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- Bardzo proszę, nie chodźmy do lasu! 

- E, do stu głodnych kun! - rozgniewał się Odważny 
nudziarzu! Po co mi był ten kłopot! 


- Niepotrzebnie cię zabrałem. 
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O igrbako, jego 
durniem samochodzie 

i jeszcze dumniejszej 

małżonce 


Był sobie raz rybak, niejaki Wacław Marszi- 
czek. Miał bardzo stary samochód, najstarszy 
i najgorszy, jaki kiedykolwiek udało się wam 
zobaczyć, !Znieważ jednak pan Marsziczek 
by człowiekiem zapobiegliwym, więc przy¬ 
mocował drutem i powiązał, co się tylko dało, 
i samochód jakoś jeździł. Używał go zresztą 
tylko po to, aby dojechać nad zalew, a tam już 
przesiadywał cały dzień w cieniu wierzb polu¬ 
jąc na rybki. 

Miał nasz rybak dobre i litościwe serce, więc 
również zimą jeździł tym swoim gruchotem 
nad zalew, ale nie po to, aby łowić ryby, ale po 
to, żeby zatroszczyć się o nie: wyrąbywał 
w lodzie przeręble, żeby się nie podusiły. 

Nadeszła wiosna i pan Marsziczek stał właś¬ 
nie ze swoim wozem nad brzegiem zalewu 
i nabierał wody do kubełka, aby wrzucać tam 
rybki , które miał nadzieję złapać, i tym kubeł- 
luem wyciągnął dziwną rybę, jakiej jeszcze 
dotychczas nie widział. Nie była ona podobna 
do żadnej znanej mu ryby. 

To był on - rybi król! 

- Rybaku! - dał się słyszeć głos z kubełka. - 
Uratowałeś zimą moich poddanych przed 


śmiercią przez uduszenie, należy ci się za to 
nagroda, bo wiedz, czego sobie życzysz! 

Rybak nie wyrzekł ani słowa. 

- Milczysz, to znaczy, że nie wiesz. Gdy się 
namyślisz, przyjdź na brzeg i powiedz mi, 
A teraz bądź tak dobry i wpuść mnie z powro¬ 
tem do zalewu, bo nie wypada, żeby rybi król 
pluskał się w kubełku. 

Pan Marsziczek drżącymi rękami przechylił 
wiadro, a kiedy ryba wpadła do wody, nawet 
grzecznie się ukłonił, 

- No, i widzisz - słyszy nagle obok siebie 
głos. Ogląda się, ale nie widzi nikogo oprócz 
swego samochodu. Ale samochód nigdy dotąd 
z nim nie rozmawiał. Czyżby dzisiaj był jakiś 
zaczarowany dzień? 

*- 

- No i widzisz, sprawę mamy załatwioną. 
Powiedz tylko, że ci są potrzebne nowe błotni¬ 
ki, bo stare już dawno są do niczego! 

Pan Marsziczek osłupiał do cna, ponieważ 
tego było już za wiele. W domu wszystko 
opowiedział swojej żonie. 

- I ty, oczywiście, niczego nie chciałeś? 
Tak właśnie sobie myślałam! Boże, za co mnie 
pokarałeś takim niedołęgą! Spójrz tylko na 
nasze mieszkanie! Spójrz na mnie! Ale ty się 
niczym nie przejmujesz! 

Niemal przez całą noc pan Marsziczek nie 
mógł zasnąć. Rano wsiadł do samochodu i po¬ 
jechał nad zalew, 

- Rybi królu, o ile to wszystko nie były 

tylko żarty, to bardzo mi są potrzebne nowe 
błotniki. 

Woda się wzburzyła, a z niej wysunął głowę 
rybi król i powiada: 

- Popatrz na brzeg, błotniki już tam leżą. 

I rzeczywiście pod wierzbą leżały dwa błot- 
Mki, których nie trzeba było przywiązywać 
drutem, bo z łatwością dawały się przykręcić. 

Gdy tylko rybak wrócił do domu, żona 
załamała ręce; 

- Mogłam się tego domyślić! O nowe błot¬ 
niki to się postarałeś, a przecież siedzenia są 
całkiem podarte i dach odrapany. Wracaj z po¬ 
wrotem nad zalew, ja pojadę z tobą i sama się 
rozmówię z tym twoim królem! 

Pan Marsziczek nie chciał jechać, ale samo- 
choi zaczął brzęczeć, że nadarza się wspaniała 
okazja, a żona wciąż gadała swoje, dość że 
wrócili nad zalew. 
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- Hej, rybi królu, gdzie jesteś - zawołała 
i pani Marsziczkowa, a samochód tak zatrąbił, 

że się wszystkie ryby wystraszyły. 

Woda w zalewie się wzburzyła, powstały na 
niej wielkie fale, a ponad nimi ukazała się 
głowa rybiego króla. Jego oczy płonęły 
gniewem. 

’ - Kto się ośmiela zakłócać mój spokój? 

- Kiedy już raz coś obiecałeś - powiedziała 
wyniośle pani Marsziczkowa - to nie ma ża¬ 
dnych wymówek. Chcemy mieć nowy dach do 
samochodu i nowe siedzenia. 

H * 

- i silniki - zahuczał samochód. 

- I silnik! 

- I podwozie! - podpowiadał samochód. 

- I podwozie... I maskę... I osłonę przeciw¬ 
słoneczną. .. - wyrzucała słowa żona pana Mar- 
sziczka. 

Na brzegu nagromadziła się cała góra przed¬ 
miotów, tak wielka że z ledwością zdołali to 
przewieźć. Kiedy wszystko w domu zmonto¬ 
wali, stary samochód zrobił się taki piękny, że 
poczciwy rybak powiedział: 

- Do czegoś takiego ja, skromny człowiek, 
nie ośmielę się nawet wsiąść! 

- Nic nie szkodzi - powiedziała dumna 
żona - więc sama wsiądę do niego! 

- Opamiętaj się, kobieto, przecież ty ostat¬ 
ni raz prowadziłaś samochód dziesięć lat temu! 
- zawołał pan Marsziczek, ale na nic się to nie 
zdało, bo żona właśnie wsiadała do samocho¬ 
du, Wyjechała na ulicę. Pan Marsziczek przez 
chwilę biegł za samochodem, ale nie mógł 
nadążyć, więc wrócił smutny do domu. 





Rys. Bohdan Bocianowski 



A samochód i jego pani pędzili tymczasem 
ulicami i głośno trąbili, przejeżdżali skrzyżo¬ 
wania nie patrząc, czy pali się tam czerwone, 
czy zielone światło. Po chwili już goniły za 
nimi trzy milicyjne motocykle, więc samochód 
umykał ile sił, a pani może by go nawet 
zatrzymała, ale nie wiedziała, jak to zrobić. 

Jechali oczywiście nad zalew, a milicjanci za 
nimi, więc samochód po drodze zawołał: 

- Niech pani szybko woła rybiego króla! 
Inaczej dostaniemy taki mandat, że się do 
końca życia nie wypłacimy. 

Pani zawołała: 

- Hej, rybi królu, przybywaj nam na 
pomoc! 

W tej chwili woda się wzburzyła, powstały 
wielkie fale i po całym zalewie rozległ się huk 
nawałnicy. 

Samochód pędził w stronę brzegu, milicjan¬ 
ci na motocyklach za nim, już go niemal 
doganiali... Ale on nagle wskoczył prosto 
w głębinę! A woda zamknęła się nad nim. 

Milicjanci zaczęli hamować, aż zapiszczały 
opony. Nagle wzburzona głębina wygładziła 
się i na powierzchnię wypłynął rybi król niosąc 
na swoim grzbiecie panią Marsziczkową. Mili¬ 
cjanci wyciągnęli ją z wody. Najpierw ukarali 
mandatem, a potem całą mokrą przywieźli 
panu Marsziczkowi, który w tym momencie 
postanowił, że ze względu na pychę swojej 
małżonki będzie odtąd chodzić na ryby pie¬ 
chotą. 


* 


-- J. Marek 

Opracowała z czeskiego T, OJczak 
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Na węgorze 

nie wypływa się w morze, 
lecz na zalew lub jezioro 
i to w noc 
księżycową. 

Bo węgorz, 
lubi blask księżyca w górze, 
chętnie wtedy 
marzy 

o dalekich podróżach, 
gdyż lubi ciągle wędrować 
z miejsca na miejsce, 
i zmieniać mieszkanie. 



Wybierz się nocą 
na węgorza, 
kiedy najładniejsza 
zatoka. 

Woda w nocy 

niby oczy kocie błyska, 

kiedy kot czatuje na myszkę 

My się nie boimy nocy, 

wyciągniemy sznury 
* 

i 

z ogonem 
jak liść wierzby 
przywieziemy 
do domu. 

Jadwiga Badowska 



Na węgorza zastawia się 
sznury z haczykami, 
jak korale na szyję jeziora 
Kolorowe boje unoszą je 
na fali, 
takie wesołe 

aby ryby mogły się bawić. 
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Kys. W,i rin Jastrzębska 




Dorsz jest najskromniejszą 
osobą w morzu. 

Łowi się go nawet w zimie 
i chociaż niezbyt 
ma ładne imię, 
jest bardzo pożyteczny 
w kuchni, 

bo smaczny i kruchy, 
chociaż pozbawiony wdzięku, 
jaki posiadają ryby 
łowione wędką. 


Flądra jest 

najweselszą rybą w morzu, 
ciągle się śmieje 
z poważnego dorsza. 


* ■ ■ 




Jadwiga Badowska 


jest zupełnie inna 
od węgorza czy śledzia 
i możesz wziąć ją 
za owalny talerzyk 
pływający w wodzie. 


Pyszczek ma płaski, 
jakby wycięty z tektury, 
i oczy inaczej rozmieszczone. 

oba patrzą z jednej strony, 

* 

niesyme try cznie, 
widocznie się ktoś pomylił, 
kiedy wymyślił taką rybę. 


Przyroda pewnie zakpiła 
z flądry 

i przez całe życie 
flądra pozostanie 
flądrą, 

choćby jej się na płacz 
zbierało. 

Jadwiga Badowska 


















żonaci wioską powoli przesuwa się księżyc. 
Srebrnym światłem zamiótł gościniec, wydłu¬ 
żył cienie drzew, przejrzał się w sadzawce, 
zerknął do studni - i ogarnięty sennością po¬ 
myka w dół nieba, za ciemną ścianę lasu. Więc 
i gwiazdy, jedna po drugiej, bledną, znikają, 
jeszcze ostatnia migocze jak czarodziejskie 
szkiełko - i już po wschodniej stronie ukazuje 
się seledynowa smuga brzasku, już nasiąka 
złocistością, już różowymi obłoczkami ściele 
drogę słońcu... 

Jakiś ptak przebudził się za wcześnie, po- 
ćwierkał i umilkł. 

Jeszcze trochę snu, jeszcze trochę ciszy... 

Nagle rozległ się głos wiejskiego budzika: 
„Kukurykuu!” i wnet zawtórowały mu kogu¬ 
ty z innych kurników. 

Wówczas Kukryk l( >d ważny wyprostował 
się, trzepnął skrzydłami i już, już chciał zapiać 
wspaniałym, znanym w całej Wólce głosem, 
gdy opamiętał się i łapką zasłonił dziób. „Ale 
bym się wsypał!’’ - pomyślał. - Przecież mnie 
tu nie ma...” 

Jak to: nie ma? Stoi przy stercie siana! No 
tak, ale rzecz w tym, że chciał się ukryć - 
i właśnie dlatego nie zasnął wczoraj, jak zwy¬ 


kle, w kurniku kowalowej. A teraz nadeszła 
pora, aby wyruszyć do Starego Boru, póki wieś 
się nie zbudzi. 

Poprawił ostrogi przy czerwonych buci¬ 
kach, przygładził dziobem pióra. „Byłem na 
tę wyprawę zdecydowany - zastanowił się - 
więc dlaczego zwlekam? Czyżbym stchórzył?” 

Nagle drgnął. W stogu coś zaszeleściło, coś 
się rusza... Mysz, nie mysz? 

Spod siana wysunął się spiczasty ryjek, po¬ 
tem coś kolczastego niby wielki rzep wyturlało 
się z kryjówki. Niucha nosem, gapi się wystra¬ 
szonymi ślepkami. 

- Przepraszam - odezwał się nieśmiało - 
czy to już ranek? 

- Tak jakby - odrzekł Kukryk z powagą. - 
A z kim mam przyjemność, że tak powiem? 

- Nazywam się Jeżyk. 

- Skąd się tu wziąłeś? Czego szukasz? 

- Przenocowałem w stogu, bo byłem bar¬ 
dzo zmęczony, no i... Bo... bo obraziłem się na 
mamę... 

- Wstyd! Matka z pewnością zamartwia się 
o ciebie! - oburzył się Kukryk potrząsając 
grzebieniem. - Maszeruj do domu, smar¬ 
kaczu! 

9 ■ 

- Nie wrócę - skrzywił się Jeżyk żałośnie - 
nie mogę... 

- Ejże? Nie możesz czy nie chcesz? 
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- Raczej i nie chcę, i nie mogę... 

- E, sowa by się z tobą nie dogadała 1 - 
żachnął się Odważny. - Nie widzę w tym 
wszystkim ziarenka sensu! 

- Jeże i pan się gniewa, to sobie pójdę... Do 
widzenia! 

* 

- Momencik! - zatrzymał go Kukryk, któ¬ 
ry, szczerze mówiąc, poczuł do cudaka coś 
w rodzaju sympatii. - Wytłumacz mi dokład¬ 
nie, dlaczego uciekłeś i dokąd chcesz... 

Nie skończył pytania, gdyż od najbliższej 
zagrody dobiegło ujadanie psa, a feżyk scho¬ 
wał łepek zmieniając się w kolczastą kulę. 

- Gdzie się podziałeś? - zdziwił się Odważ¬ 
ny. - Wyłaź! Nic groźnego, to Bukiet się 
obudził, nie ma się czego bać. 

Jeżyk wyściubił nos, węszy niespokojnie. 

- Okropnie nie lubię psów... 

- E, nudzisz mnie. Niepotrzebnie zmarno¬ 
wałem tyle czasu. 

- Przepraszam, a dokąd pan idzie? 

- Nie twoja sprawa! 

- To może pan również ucieka w świat? 

- Ja? - oburzył się Kukryk. - Przed kim? 
Po prostu wybieram się w pewnej ważnej 
sprawie. Bywaj zdrów! 

- Chwileczkę! Czy nie mógłbym... czynnie 
moglibyśmy pójść razem? - poprosił Jeżyk. 

Odważny, któremu spodobała się myśl, że 
powędruje w towarzystwie i będzie miał z kim 
po drodze gawędzić, podrapał się pazurkiem 
w czubek głowy i kiwnął dziobem. 

- Och, bardzo dziękuję! - ucieszył się 
Jeżyk. 

- iylko pamiętaj, żadnych grymasów, bo 
cię zostawię! Nazywam się Kukryk Odważny. 
Musisz mnie słuchać. 

- Dobrze, panie Kukryku, 

f poszli. 

Bez przeszkód wydostali się na gościniec. 
Kukryk sprężystym krokiem wyrywa na¬ 
przód, lecz co pewien czas zatrzymuje się, 
wyciąga szyję i rozgląda się, czy nie grozi jakieś 
niebezpieczeństwo, ale dokoła trwa cisza, tyl¬ 
ko ptaki już Świergoczą, a od wsi niesie się 
porykiwanie bydła. 

- Dnieje! - stwierdził zadyszany Jeżyk. 

- Co ty powiesz? - odparł Odważny z prze¬ 
kąsem. - Obawiam się, że nie grzeszysz rozu¬ 


mem. No, ruszaj się żwawiej, pędraku, bo na 
południe nie dojdziemy do Starego Boru! 

- Do Starego Boru? - przestraszył się Je¬ 
żyk. - Ojej, ja tam nie chcę! 

- Dobryś sobie! ’ Po wracaj! 

- Czy nie mógłby pan zrobić wycieczki 
w inną stronę? 

- Wycieczki! Wycieczki! - powtórzył Ku¬ 
kryk z irytacją. Czy ma głuptasowi tłumaczyć, 
że najkrótsza droga do Czaruszkowa wiedzie 
przez las? Ma go wtajemniczać w swoje plany? 
Nie byłoby w tym ziarna sensu! 

Jeżyk z błagalną miną składa łapki: 

- Bardzo proszę, nie chodźmy do lasu! 

- E, do stu głodnych kun! - rozgniewał się 
Odważny. - Niepotrzebnie cię zabrałem, nu¬ 
dziarzu! Po co mi był ten kłopot?! 

- Wybierzmy inną drogę... 

- Nie wybierzemy innej drogi. Cyt! zdaje 
się, że ktoś mnie woła? Pak, już poznaję głos 
te wariatki, pewno mnie goni... 

- Wariatki? Jaka wariatka? 

* 

- Nie będę teraz tłumaczył. Ani mru-mru! 

! kryli się, lecz Jeżyk wyściubia pyszczek 
zza gałęzi, bardzo jest ciekawy, kogo Odważny 
tak się przestraszył. 


(Cdn.) 

Jadwiga Korczakowska 



Rys. Hanna Krajnik 









DZIE¬ 

WAN¬ 

NA 


Wczesnym rankiem 
zakwitła dziewanna. 

Stoi teraz 
pośrodku łąki 
smukła i strojna 
- miodna panna. 

Stoi w żółtej, 
z zielonymi falbankami, 
sukience. 

W żółte płatki 
wplotła ręce. 

Ciepły wiatr 
zaczyna dziewannie 
przygrywać. 

Tylko patrzeć, 
j ak zatańczy. 

Oj, będą pszczoły, 
oj, będą trzmiele 
przybywać, przybywać... 

Jadwiga Jałowiec 



Słyszałem odgłos zabawy 
biegnący z wysokiej trawy. 



Różne roznosił wiatr głosy: 
cykanie świerszcza, bzyk osy, 
kumkanie żab, ważki szelest... 

Od razu mi było weselej. 

" Stefan Todorski 



Niebo wyczyszczę 
na jprzezroczyście j. 

Lasy i łąki w zieleni skąpię. 
Zielonej barwy im nie poskąpię. 


* 
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Żółtej pożyczę trochę od słońca, 
oddam z nadwyżką w końcu miesiąca. 
Czerwieni makom uszczknę troszeczkę, 
będzie miał dzięcioł nową czapeczkę. 


O róż mnie proszą polne różyczki, 
chcą zaróżowić sobie policzki. 
Skowronek ciągle dzwoni od świtu: 

- Więcej błękitu! Więcej błękitu! 

Jadwiga Stańczak 
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Rys. Wiesław Majchrzak 






Rys. Barbara Mudryk 


pięciu 

DZIELNYCH 

POMOCNIKÓW 


- Lody! Lody! - jakiś glos dobiegł mnie 
z oddali. 

Podszedłem bliżej i zobaczyłem pana Lo¬ 
dziarza z białym wózkiem. Przełkt ąłem ślinkę 
na samą myśl o tych smakołykach. 

- broszę dwa śmietankowe, ale podwójne - 

i 

powiedziałem i zacząłem obliczać pieniądze. 



Pan Lodziarz podał mi dwie spiczaste górki 
lodowe. Ale zimne! Jak prawdziwe sople z pra¬ 
wdziwego lodu. A pachną tak cudownie, że to 
ogromna frajda wdychać ich śmietankową 
woń. A potem nadchodź ^moment, kiedy język 
spotyka się z lodowym szczytem, skręconym 
jak korkociąg. Mniam, mniam, co za rozkosz 

dla podniebienia. v 

■■ 

- Powiedz - przerywa mi lodową biesiadę 
pan Lodziarz - czy wiesz komu zawdzięczasz 
przyjemność, którą przeżywasz? 

Dziwne pytanie. 

- Zawdzięczam ją pieniądzom, które dosta¬ 
łem od mamy... 

- No, zgoda - mówi pan Lodziarz - ale 
pomogli ci w tym twoi dobrzy pomocnicy. 

- Moi pomocnicy ? - oglądam się i nie widzę 
nikogo obok siebie. 

- Tak, tak... - Lodziarz uśmiecha się ta¬ 
jemniczo. - A masz ich aż pięciu. 

Co prawda, kiedyś słyszałem o dziecięciu 
pomocnikach człowieka. To miały być palce. 
Ale pięciu? 

- Posłuchaj - tłumaczy mi nowy znajomy. - 
Najpierw usłyszałeś mój głos. Prawda? A kto 
ci w tym pomógł? Oczywiście, że twój przyja¬ 
ciel i pomocnik, czyli słuch, który mieści się 
w uszach. Później dzięki wzrokowi zobaczyłeś 
mój wózek. Ten z kolei przyjaciel mieszka 
w twoich oczach. Palcami natomiast poczułeś, 
że lody są zimne, a nie ciepłe, bo lody muszą 
być zimne. A zawdzięczasz ten fakt innemu 
pomocnikowi - dotykowi. W twoim nosie 
siedzi węch i dlatego sam zapach lodów spra¬ 
wił ci przyjemność. A wreszcie piąty przyjaciel 
- smak dał poznać, jakie te lody są smaczne. 
Jak widzisz, twoi pomocnicy są niezastąpieni 
i ciężko jest żyć bez któregokolwiek z nich. 
Nazywają się zmysły, ale ja nazywam je po 
prostu pomocnikami. No, już możesz jeść 
dalej swoje lody, bo zaraz zaczną topnieć. 

Te lody smakowały mi jak nigdy dotąd. 
Dzięki nim przecież dowiedziałem się, że nie 
jestem sam, że mam jeszcze pięciu takich 
ważnych i dobrych przyjaciół. Od razu poczu¬ 
łem się bogatszy i mocniejszy. 

Marę/: Książek 
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BAJKA O TORUŃSKIM PIERNIKU 


Dawnymi czasy mieszkały w chatce pod 
lasem dwie babuleńki. Rzekła jedna do 
drugiej: 

- Nie tak znów daleko stąd do Torunia, 
a krewna nasza, torunianka, często nas zapra¬ 
szała. Wybiorę się chyba. Trzeba raz chociaż 
zobaczyć miasto słynnego pana Kopernika. 

- i miasto pierników - dodała druga. - 

Pamiętaj przywieźć mi stamtąd najpiękniejszy 
piernik. 

■> 

Pojechała babulka do kuzynki. Wróciła za¬ 
chwycona. 

- Pojęcia nie masz, siostruniu, jakie to 
piękne miasto, ze świecą drugiego takiego 
szukać. Są tam stare mury obronne z bramami 
i basztami, co dziwne nazwy mają: Monstran¬ 
cja, Koci Łeb, Krzywa Wieża, skąd Wisłę 
widać jak na dłoni. Jest Ratusz z zegarem 
pozłocistym, ruiny zamku, spichrze i kamieni¬ 
czki ozdobne. Kościołów nie brak najprzed¬ 
niejszych, a niektóre, jak Świętego Jana, Jaku¬ 
ba i Marii Panny, ogromne nad wyobrażenie. 
Odwiedziłam też gospody: Murarską i Pod 

Modrym Fartuchem... 

- Modry fartuch! Muszę sobie taki 
sprawić! 


- ... a w aptece Pod Lwem kupiłam ci 
plaster na bóle krzyża. 

- (* pierniku, siostruniu, nie zapomniałaś? 

- Jakże! Ze straganów na Nowym Mieście 
wybrałam najpiękniejszy piernik: wojak na 
koniu, lukrowany kolorowo, z mieczem, 
w szyszaku na głowie, a koń gniady z siwą 
grzywą i ogonem, Patrz! 

Klasnęła siostra w ręce z podziwu: 

- lak pięknego piernika zjeść się nie godzi! 

I postawiły go na półeczce w kuchni. Że zaś 

pogwarkom ożywionym nie było końca, o za¬ 
mknięciu drzwi kuchennych na skobelek nie 
pomyślały. 

Śpią babulki w swej sypialni, zdrzemnął się 
też i piernikowy rycerz. Aż tu wiaterek wpadł 
przez okno, dmuchnął-świsnął przeciągiem, 
uchylił drzwi. I oto w środku nocy zabrzmiał 
nagle donośny okrzyk: 

- Kikkirikk! 

Wyrwany z drzemki wojak rozwarł pierni¬ 
kowe oko i w blasku księżyca ujrzał na progu 
jakieś rozkrzyczane, grzebieniaste stworzenie 
z nastroszonym ogonem, które powtórzyło 
jeszcze głośniej: kikkirikk! 

Nie wiedząc dobrze, czy zmykać, cży ruszyć 
do boju, wojak zachwiał się i spadł z półki na 
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Rys. Tomasz Boro wsią 



malowaną skrzynię. Prawdę rzekłszy, nie na 
skrzynię on spadł, tylko na coś miękiego, 
czarnego, co poruszyło się pod nim gwałtow¬ 
nie i wrzasnęło: mrraau! Rycerz zobaczył tuż 
•przy sobie spiczaste uszy, rozwartą paszczę, 
białe wąsy i okropnie błyszczące zielone oczy. 
Nic zdzierżył. Poderwał do skoku gniadego 
konika, dał susa ze skrzyni na okno i z okna 
w las. 

Piernikowe serce rycerza stuka mocno. Tro¬ 
chę z przestrachu, trochę ze wstydu. Ro oto 



on, wojak dzielny, stchórzył i umknął - przed 
kim? Ba, żeby to wiedzieć, kto był ten białową- 
sy i zielonooki, ot! 

Konik z piernika żwawo kłusuje wąską leś¬ 
ną ścieżką. Kopytka postukują o kamyki i ko¬ 
rzenie: o |h | ! |v' 

- Ot, ot, ot, ot! 

Echo odpowiada: 

- Kot, kot, kot, kot... 

,,Kot? - myśli rycerz. - W piekarni u mis¬ 
trza Mikołaja Ziółko w Toruniu piernikowe 


koty stały niedaleko ode mnie. Tyle, że żaden 
nie był czarny i nie mówił: mrraau! Jakże 
mogłem nie poznać kota? Ale kto to był ten 
krzykliwy na progu?” 

Lukrowany konik rozpędził się i biegnie 
galopem. 

- Na progu, na progu, na progu... - galo¬ 
pują kopytka. 

- ... stał kogut, stał kogut, stał kogut... - 
śmieją się leśne duszki w gęstwinie. 

v * 

„Kogut? - zastanawia się wojak. - W pie¬ 
karni mistrza Ziółko na Starym Mieście wypie¬ 
kano śliczne koguty, kolorowo zdobione. Tak, 
to był kogut. Nie wiedziałem tylko, że woła 
on: kikkirikk!” 

A wtem w górze, pośród gałęzi, dał się 
słyszeć okrzyk gruby, ponury i groźny: 

- Uha! Uha! 

Rumak, spłoszony, przeszedł z galopu 
w cwał. Cztery kopytka, ledwie dotykając 
ziemi, postukują rytmicznie: 

- Uha, uha, uha... 

A gęstwina leśna podpowiada: 

- ... puchacz, puchacz, puchacz... 

,,Coo? - myśli cwałujący wojak. - W piecu 

mistrza Ziółko wypiekały się też piernikowe 
puchacze, żóltookie, pstre, ze sterczącymi 
uszkami”. 

Lecz nie zdążył dokończyć tych wspom¬ 
nień. Bo nagle cień skrzydeł zakrył tarczę 
księżyca, wielkie ptaszysko nocne zniżyło lot 
i dostrzegłszy bystrym okiem małego jeźdźca, 
porwało lukrowany jego kołpak w dziób, aby 
bezszelestnie unieść zdobycz wysoko między 
drzewa. 

> s nie! lego już było nadto dzielnemu 
toruńskiemu wojakowi. Choć w całym swoim 
piernikowym życiu nie przemówił słowna, teraz 
wzrok podniósł ku groźnyemu obliczu rabusia 
i krzyknął mu prosto w żółte oczy: 

- Toruń! Toruń! Kikkirikk! Mrraau! Uha! 

Rozwarł puchacz ze zdziwienia zakrzywio¬ 
ny dziób. Rycerz spadł z wysokości w krzaki 
i zarył się w coś miękkiego. 

- Ach, ach, ach! - zakrzyknął. 

- Piach, piach, piach! - zaśmiały się psotne 
leśne licha. 

A że właśnie świt rozbłysnął nad lasem 
srebrnie i różowo, puchacz, który widzi tylko 
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w nocy, zawrócił jak niepyszny w stronę 
gniazda. 

I stał sobie toruński rycerzyk pod zgiętą 
gałązką jałowca, zagrzebany w piasku aż po 
końską głowę. Nudziło mu się trochę, więc dla 
rozrywki powtarzał co rano miauczenie kota, 
pianie ł koguta i hukanie sowy. 

Stałby tak pewnie aż do dziś, gdyby Paweł, 
wnuczek, który przyjechał odwiedzić babul ki, 
nie wybrał się ranną rosą z koszykiem w las. 
Wśród szumiącej ciszy wydało mu się, że 
gdzieś znad ziemi dobiega go cienki głosik: 

- Kikkirikk! Mrraau! Uha! 


Spojrzał w tę stronę, mignęło mu coś kolo¬ 
rowego pod jałowcem, rozgarnął krzewy - 
i coż to? Wojownik zdobiony na kupce piasku 
siedzi! Gdy go chwycił w ręce, ukazał się 
piękny konik gniady z siwą grzywą i ogonem, 
zapiaszczony, zachwaszczony, ale wesoły! 

He było w leśnej chatce radości i klaskania 
w dłonie, jak to zaraz umieszczono podróżnika 
na ścianie wśród różnobarwnych palm wielka¬ 
nocnych, tego już nie opiszę, bo miejsca za¬ 
brakło. 


Hanna Łochocka 






































KONKURS Z PRZYSŁOWIAMI 


ROZSTRZYGNIĘCIE 


* 



„Gdy czerwiec mokry po zimnym maju, chło¬ 
pom jesionią będzie jak w raju". 

Takie przysłowie dołączył Marek Pawula z Woli 
Przemkowskiej, trafnie rozwiązując konkurs z 1-2 
numeru „Świerszczyka". 

Większość uczestników konkursu dobrze wy¬ 
pełniła oba zadania konkursowe i właściwie połą¬ 
czyła przysłowia o miesiącach z rysunkami oraz 
wymieniła inne, znane im przysłowia. Najpopular¬ 
niejsze to: „W marcu jak w garncu". 

Wśród 1617 prawidłowych odpowiedzi rozloso¬ 
waliśmy 50 nagród książkowych. Otrzymali jer 

1. M. Barańska - Warszawa, 2. M. Bik - Rożniaty, 3. M. 
Bodera - Siemianowice, 4. J, Bratek - Ścięgny, 5. S. Brzyski - 
Wid lica, 6. H. Cebula - Grębień, 7. A. Cholewa - Mleczno, 
8. K. Cwetsch - Warszawa, 9. A. Drzazga-Tarnobrzeg, 10. P. 
Filipowicz - Śmigiel, 11. A. Poryta - Bororzów, 12. B. Frukacz 
- Sygontka, 13. W. Grzesiak - Michów, 14. W. Jaros - Sucho¬ 
wola, 15. K. Jurecka - Rudna, 16. M. Kaczmarski - Kraśnik, 
17. A. Karol - Ślepuchowo, 18. K. Karpińska - Wrocław, 
19. K. Kocisz-Zalesie, 20. M. Kozak-Chałupki, 21. E. Kożlic- 
ka - Wierzbno, 22. A. Łubikowa - ZSRR, 23. B. Machaś - 


Cieszyna, 24. S.Madajczak—Mchy, 25. M. Mirosław -Kisewo, 
26. A. Marcinek - Racibórz, 27. H. Markowicz - Uście Gorlic¬ 
kie, 28. H. Mazur - Chrośnica, 29. K. Mierzowski - Toszek, 
30. W. Moczy gęba - Grębień, 31. A. MotowicHo - Toszek, 
32. E. Nędza - Kamieniec Zab., 33. M. Pawula - Wola Prze- 
mkowska, 34. A. i K. Piasecki - Wola Pękoszewska, 35. P. 
Pisklak - Miechów, 36. R. Pytlak - Sabnie, 37. M. Rybiński - 
Piastów, 38. B. Rzeszutko - Kędzierzyn Koźle, 39. L. Samol - 
Świętoszówka, 40. E. Skup - Siedlce, 41. A. Skuza - Gutkowo, 
42. M. Straszak - Wągrowiec, 43. M. Stefańska - Nieszawa, 
44. W. Szachmytowski - Starorypin, 45. J. świstak - Cieszy¬ 
na, 46. Sanatorium SZRODiM, kl, I - Zakopane, 47. M. Wier- 
goliński - Szczecin, 48. S. Wiśniewski - Gutkowo, 49. M. 
Włodarczyk - Michów, 50 . E. Woźna - Nakło. 


I jeszcze jedna lista nagrodzonych 2 a prawidło¬ 
we rozwiązanie krzyżówki z 3—4 numeru „Świersz¬ 
czyka". Hasło, które należało odgadnąć, brzmiało: 

„Kto zimą karmi zwierzęta i ptaki?". Książki wylo¬ 
sowali; 

1. B. Białoń - Świebodzin, 2. T. Chilicki — Lewki, 
3. D. Dominiczak - Inowrocław, 4. A. Hajto - Kraków, 
5. W. Kwiatkowski - Wapnica, 6. S. Litwicki - Inowroc¬ 
ław, 7. M. Magiera - Olesno, 8. W. Minkowska - Świd¬ 
nica, 9. R. Paterczyk - Kromolice, 10. t. Wachowicz - 
Gdynia. 


Z rozsypanych sylab ułóż przysłowie. Zacznij czytać od sylaby w kółku, posuwając palec po liniach. 
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—ZAGADKI- 

Ma jedno ucho, 

Czasem bywa w kwiatki. 
Można się z niego 
napić herbatki. 

w.M, 

Chyba w każdym domu 
taki przedmiot znajdziesz, 
który cięgle idzie, 
a nigdzie - nie zajdzie. 

W. M. 



Kto zwiedzi zamek, kto stary kościół, a kto rezerwat przyrody? 



Co stoi na półce wiszącej w kuchni Tereski? Dowiesz się, gdy zamalujesz pola oznaczone kropkami. 
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CO SIE KRYJE NA OBRAZKU? 
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Napisała Teresa Chwastek-Latuszkowa 
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NA POLANIE 

Puk! Puk! Dzięcioł 
drzwi nam do lasu uchylił 
jak klucznik wierze je zamku... 

Mrok się powoli rozchylił 
wachlarzami półcieni. 

Jak żagielek | 

na łódce liścia 
- tak kołysze się motyl. 
Świerszcze ; 

jak sekundniki 

ścigają słońca obroty. v 

Ogniska rozchodników , ( ^ 
w blasku południa płoną, y f, 
a nam na leśnej polanie ' ' y 

\ \ t i • I 

zielono, 
zieloo... 
zie... 
looo... 
nooo... 

\ 

Rys. \ 

■m ^ 

Mpria \ 

Sołtyk 



















































